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Ty co próżne lejąc żale,
Sarkasz na nieba człowiecze,

Slurhay, co groźny W zapale 
Z chmury Bóg do Joba rypcze.

Przez grad, wichry, deszcz, płomienie, 
Glosein on gromy przerywał,

Trzęsło się nieba skr&pjpnie,
Gdy go tak na spór 

Powstań w męztwie i rozsądku!
Powiedz m i, gdz:eś bil przed laty 

Kiedym j a w  pięknym porządku 
Stwarzał fen i drogie światy*;

Kiedym twieidze ziemi stawiał:
W ielkość, i władzę Jehowy,,

Poczpt anielski wysławiał.
Jakaż mądrość twojpy głowy?

Grizieś był, kiprlytn gwiazd tysiące 
Zasiał w bpzdenney przpstroni;

Kiedym ich światła iskrzące
Zażegł og. ieni twórczej dłoni;,

Gdv ze słonecznego czoła 
Potok promieni wytrysnął,

Sw int ożywiając do koła;
Gdy wśród nory xiężyc błysnął?.

Km out morzom brzeg ze skały,
N u r t o m  re l r  połoźrł;

C/.yjeżto więzy nie dałv,
By się wściekły g«iew idi srożjl? '

Gzy nie ino jey jęki- siła.
Mrok ro/egnnuszy zadęty,

Gienioe p r z e p a ś c i  odkryła.
Pchnęła z Indu słone męty?

Cży posłuszna twojpy woli 
Zorza od wschodu prz śpieje?

Czy się na spiekłe dno roli 
Drogi z nieba deszcz poleje?

Gzyłi zdołasz lodź- natchnieniem 
Wiatrów unosić polotnycii® 

W strząśniesz ty ziemi brzeniieniem 
B tś wyrzucił z niey przewrotnych?

Lnb gdzie morskie wrą topiele 
Czyli się krok twóyi zakradnie?

M oże policzysz, jak wiele
Dziw otworów mieszka na Jr.ie 

Kędy wieczna noc przesiada- 
1 niepow retne są drogi,

Siinerć-li cio ny rżało blada;
Czyś piekielne zdeptał progi?

^  > juk obłok w znieść na.d -ó r j ,
Slunce od ziemi przegrodzić,

Zgęszczać powietrze na chmury 
W błyskawicy deszcze rodzić*

*) W z n io s ły  trn poetyczny utw ór, którego n«ornwn i 
głów ne pom ysły , m r  r l t  z | ;s;pg ^„iętyel, J „ p n 
m ianow icie z  rodź 3 8 ,  5 9 .  4 0 ,  4 1 , tal; wyi.or- 
nem piórem w  oj. zy s lry  oddany m ow ie, godzien  
zap ew n e w ięk szego  npow.szetImienia. Itedalscva 
G a z  e t y  I t r  a k r , w s l . i e y  spodziew a się  czy ­
telnikom  sw oim  m iłą uczynić p rzy s łu g ę , itr ,:.- 
•zezując rzeczon y  utw ór w s  v nr piśtnię.

Czy na twoje straszne grzmoty 
Wzdryga się ziemi posada?

Czy przez piorunów łoskoty
Gniew twóy do śmiertelnych gada?

Twojąż mocą orzeł śmiały
Skrzyd!y rączetni wiatr porze,

A pod obłoki wzbujały 
-Z nieba widzi buł i morze?

-lego wzrok przenika w wodzie,
Sięga w jaskiniach głęboko,

Cierń go posilić mam w głodzie,'
Tyś inu dal lak. bjstró oko?

Obncz w kniei Bebemota;
Moje on także stworzenie:

Dęby kopytem druzgota
I  xv igraszce drze k rzemienie p.

'  Z t\xardey stali jego ży ły,.
• Ciemię i biodra z opoki;

Któż to pomierzy z nim siły,
Kto mu zetrze róg wysoki!

Zdołasz ty Lewiąlana
Wędą pociągnąć do brzegu?

Kredy mu fala xv zbrana 
■ W bystrym nieprzeszkndza biegtir. 
Lśniącą łuską grzbiet okryty, 

laliby xx’ tnicdziaitey był zbroi; 
lVarily na miecz i dziryty 

Jak pł"ed wiotką trzciną stuL.
Serce, jak nad brzegiem skała,.

Zęby, jak sierpy xv pas/częce,. 
Czeluść mu żądzą kiwi pala.

Kto lam sięgać k a ż e  ręce?
Gdzie najgłębsza xvóil kotlina,

W lxvardycli kaniicniacb ma łóżek: 
Kamień się pod nim ugina,

Bo ciężaru znieść me może.
Kf°dy się do bitwy zżyma,..

Wicher ze krtani mu zieje Ł 
Pieni się morze i w zduna,

Siadem zryty prąd goreje'- 
Iskrzy urn się wzrok za jadły,

Jako pożoga xv północy,
Pierzcha, kto ży je, w y bladły,

Któż xiięr: nrujky x\ylrxva mocy*
Kiedym działał xv jednćni słowie 

Cuda na ziemi, na Ąudńe;
Czyn ja-przy \x i f Ki ryj Lodow io~

O poradę prosił ciebie?
Gdym ostatni twór na świccie 

L gliny czloxvieka układał,
Czemuś nie xx skazał mi przecie,,

Bym ci inną postać nadał?

Miey śmiertelny na uwadze ,
Ześ ty ułomne stworzenie;

T»xórca powjnien mieć xvladzę,
Twóy zaś udział jest cierpienie— 

Łaskę zeszłe Pan, czy karę,
Zawsze dla twego tn zysku,

Czyń Mu z boleści ofiarę,
Zanoś prośby bez tysku. > ,


